
N "  23. R O K  1834.

Pism o to w ychodzi codziennie oprócz świąt 
uroczystych w drukarni Sfc. Gieszkowskiego.
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Część Urzędowa.
Ceny zboza w czterech gatunkach na targowicy
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ża i oryginał j a k  zwykle podpisali:
P eszkeK aslurk iew ic tW.G. Gołęltou>shiK% T .

LOTF.RYA K R A JO W A .
W  5y2 ciągnieniu d. 29 stycznia 1834 r. 

w przytomności osób od rządu do tego w y­
znaczonych, wyciągnięte z kola zostały n a ­
stępujące b tunera:

45. — 46. —  54. — 41. —  33.
Przy sz ł e  Ciągnienie 593 przypada d. 5 

Sty czn:a 1834 r.

Część meurzęaowa.
Obywatel tutójszy Sendrakow ski, mający 

lat  87, powszechnie szanowany, w dniu one- 
gdajszym z szedł z tego świata, dzis zwło­
ki jego  pochowane zosteły.

Moneta srebrna i złota au s tr jack a , zna­
cznie  podniosła się w cenie.

1

(a . y .^P o zb y  wszy przez nader zręczną i szczę- 
ś l iw ą  operację g ruczo łu ,  na wierzchniej po­

wiece lewego oka w yrosłego, a przez W . 
Syxtcsa Łł-wkoy icza uskutecznioną; sk ła ­
dani mu niniejszym podziękowanie i wdzię­
czność, w zalecie powszechnemu zaufaniu.

J  gnący Nikole don.

R O S S Y A.
Petersburg 9 stycznia.

W  poniedziałek d. 25 b .m . w święto Bo­
żego Narodzenia i połączoną z nim roczni­
cę opuszczenia ziemi rossyjskiej przez woj­
ska francuzkie w 1812 roku. odbyła się Msza 
uroczysta w kaplicy pałacu zimowego w obe­
cności NTN. Państwa obojga, całej Najjaśniej­
szej rodziny i licznie' zgromadzonych znako­
mitych osób.

Pomocnik archiwisty w} kancelarji k ró ­
lewskiej sekretarja tu  stanu królestwa Pol­
skiego, Posthomusz P rószyński,  mianowany 
został kawalerem orderu S. Stanisława 3 
k la ssy , w nagrodę gorliwego wypełnienia 
zleconego obowiązku i p rac, podjętych przy 
zebraniu m aterja łów , posługujących radcy 
tajnemu, xięciu Druckiemu - Łabęckiem u, do 
ułożenia obrazu prawodawstwa królestwa 
Polskiego.».

A U S T  R J  A
Wiedeń  10 Stycznia . 

Narady ministerjalne ju ż  się rozpoczęły 
W naszein mieście. Odbywają się wieczorami 
i pospolicie trw ają  do północy. K siąże  Met- 
ternich dał bardzo świetry obiad dla wszyst-
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kich obecnych tu posłów, ministrów i innycli 
dyplomatycznych osób. W jazd  wszystkich za­
proszonych gości do pałacu księc ia , trwał 
więcej godziny., z kq.d ,wnosić można o ich 
liczbie. (g.i i .)■

Oto jes t  wymienienie pełnomocników ze 
s trony monarchów i wolnych miast n iem iec­
k ich , którzy należy do tutejszych konferencji: 

ze strony Austrji: x iąże  M etternich, 
ze strony Prus: zastępuje m inistra  Ancil- 
lona tymczasowo; Alvensleben; 
z  Bawarji: Baron Giese; 
z  Saxonji: Minkwitz: 
z Hanoweru: O inpteda, zastępujący oraz 
pełnomocnika nassauskiego, Barona Mar- 
schal,  który zachorował; 
z Wirtembergii: H rab ia  Beroldingen; 
z Baden.: Baron Reitzenstein ; 
z Hess  elektoralnych: Baron  Trotl; 
z  H essen-D arm stad t. Baron du Bos du  
T h i l ;
z  Danii (dla Holsztynu): H rab ia  heven t-  
low-Criininil;
z Hollandji (dla Luxem burga) Baron V er-  
Stolk van Soelen; 

z X ięstw  saskich: Baron Fritsch; 
z Mecklemburgów: Baron Plessen; 
z O ldenburga , Anhalt i Schw arzburg : 
Berg;
z wolnych miast: Lubeki, Frankfurtu, Bre­
my i Hamburga: Schmidt.

Teraźniejszy  zjazd wiedeński powodem 
jes t  do różnych uwag nad obecnym stanem 
zw iązku niemieckiego. Zw iązek ten liczy 
teraz w sobie części k ra jów : 1 Cesarstwa 
austrjackiego), 4 k ró lów , którzy po zagra­
nicami związku mają znaczne posiadłości (an- 
nielskiego dla Hanoweru, p rusk iego , holten- 
derskiego dla L\ixemhurga i duńskiego dla- 
Holszlynn); oprócz tego 3 królów posiadają­
cych k ra je  wewnątrz granic niemieckich (ba­
w a rsk ie g o , saskiego i wirtemberskiego); 6 
wielkich x iążą t  (badeńskiego, H essen-D arm ­
stadt, Sachsen-W eim ar, Meckleiiburg-Schwe- 
r in ,  Mecklenburg-Strelilz i oldemburskiego); 
i xięcia elektora (hessen-kassel)t nakoniec 
19 x i ą ż ą t , 1 landgraf (hessen-hoinburg), i 4 
wojnę miasta.

Co do różności narodów7 liczy związek 
ten 29,400,000 niem ców : 5,586,000 (Słowian; 
300,000 francuzów i walonów; 318,000 ży­
dów ; 210,000 włochów; 5,000 greków  i or- 
m ia n , a 900 Cyganów.

Pod wyględem religji jes t  19,437,000 ka­
tolików, 15,036,000 ewangelików włącznie) 
z herrnhutami i menonitami); 318,000 Iz ra ­
elitów; 4,700 osób wyznania g reck iego ,  
300 wyznania ormiańskiego.

Liczba miast wynosi 2390, miasteczek 
2340; wsi i folwarków 104,000. Ogół ludno­
ści: 35,252,000, na tl,7()6 milach kwadrado- 
wych. Liczba zwykłego kontyngensu zw iąz­
kowego: 302,000 żołnierza.

Miasta więcej niż 50,000 mieszkańców l i ­
czące są: Wiedeń (310,000), Berlin (236,000,) 
H am burg  (120,000), P raga  (120,000), W r o ­
cław (90,000) Monachjum (79,000), Drezno 
(72,000), Kolonja (65,000), F rankfurt  nad Me­
nem (54,000), Magdeburg (51,000).

Posłem prezydującym (ze  strony austrji) 
jes t  hrabia Miincb-Bellinghausen. Sejm ma 
siedzibę swoją w Frankfurcie  nad Menem. 
Twierdzam i związkowemi są :  Moguncja
(Mainz), L uxem burg  i Landau.

Dostrzegaez Austrjaeki jpodtug Journal 
du Havr.e, z d. 13 stycznia donosi, że p ru ­
ski o k rę t ,  Vrouw , Elisabełk, z 160 polskimi 
wychodniami (o czem już  czytelnicy nasi przed 
kilkoma dniami zawiadomieni zostali) na po-- 
kładzie okrętu będącemi, przybił do przysta­
ni owego miasta, ażeby pewne uszkodzenia, 
których na morzu doświadczył narządzić i o- 
k rę t  znowu do pierwszego stanu przywieść. 
Chociaż ‘w paszporla- h  zdrowia zaopatrzony był 
o k rę t ,  kazały mu jednak tam tejsze władze 
kwarantanę odbyć, postawiono nawet straże 
aby niedozwolić nikomu na ląd wysiąść. O- 
płynęlo k ilka  dni a okrętowi niedozwolono 
w żadnym punkcie do miasta się zbliżyć. T a ­
kowe środki rządu zdawały się bydź ludowi 
za zbyt surowe i nieprawe, udał się więc 
liczny tłum (o godz. 12 z północy) młodych 
łudzi do przystani, w zamiarze uwolnienia 
Polaków. Straże napadnięte niespodzianie 
nie stawiły żadnego oporu ; poczem tłuin u- 
dal się na łodziach do okrętu  i sprowadził 
wielu Polaków na ląd.

W  tym właśnie czasie przybył liczniejszy 
oddział wojska, który uszykował się w półko­
le, aby psiaków wychodzących z okrętu po ró ­
żnych od wachach rozprowadzał’ W ojsko j a k  
i Jud niedopuścily się żadnych gwałtów. T a k  
Polacy jako i lud nie czynili też Ładnego opo­
r u ;  mimo to dwóch Polaków i młodzieniec 
z IIavni lekko od bagnetów ranieni zosta li ,  
lecz to był tylko przypadek z przyczyny za- 
mięszanią i ciemnej nocy. — Blisko stu
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Polaków  pozostało pod s trażą aż do drugie­
go poranku, gdzie wreszcie burmistrz (Maire) 
przyzwolił im ,  ażeby w mieście pozostali, i 
u  tych osób któreby sobie ich gościnnie 
przyjąć życzyły , inogą się bawić dopóki o- 
k rę t  nie będzie narządzony i do cdplynienia 
usposobiony', lub też dopóki odpowiedź od 
rządu na podaną proźbę nienadejdzie , k tó rą  
Polacy przesiali do Paryża izbie deputowa­
nych,

(I ło ttr z : Ausł.J

F  R A x\ C Y A
Paryż 7 Stycznia.

Quotidienne wyraża o sprawach hiszpań­
skich; »Jeśli M arja  Krystyna zwycięztwa 
swoje dalej popierać b ęd z ie , naraża się na 
niebezpieczeństwo, że nareszcie o je j  tryum­
fach niczego się nie dowiemy, komunikacje 
albowiem przez liczne tłumy Guerylasów, 
ukazujących się w rozmajtych m iejscach, od 
dnia do dnia coraz bardziej są utrudzane. 
Jes t  to dowiedzionym faklum , że rojaliści 
W Guipuzcoa n.a nowo się usadowili i że Onatę 
powtórnie zdobyli. Ce dzień dawają oni o- 
g-nia do forpocztów wojska dzierżącego B il­
bao i są panami wszystkich wiosek nadbrzeż­
nych od fcanlander aż po Bilbao. Wszystko 
co o nędzy, w ja k ie j  się znajdować mieli, 
g łoszono , było fałszem i przesadą. Prawda 
że  wyjąwszy ochotników królewskich,1, nie 
m ają  jednostajnych mundurów, ani równej 
b ro n i ,  ale mimo to broń każdego dobra, a 
żywności m ają podostatek. Osoby znające 
H iszpanją  i ogromne zapasy klasztorów, ów 
dostatek łatwo sobie wytłotnaczyć potrafią , 
pzzeciwnie natrafiają żołnierze K ró lo w e j ,  
bez  żołdu i żywności, wszędzie tylko na 
nieprzyjazne twarze i na niegościnne przyję­
cie. YY dolinach w Nawarze stan rzeczy ta ­
ki sam. Duch powstania tak ^ię tam w zma­
ga , że d. 18 b. in. pleban w E ja  przy koń­
cu mszy ś. publieznie oświadczył, że się do 
obrońców sprawy Don Carlosa przyłączy. 
Oddalił  on się też rzeczywiście wieczorem 
dnia tego z parafji swojej,  zabrawszy z so­
b ą  wszystkich tych, co tylko broń unieść 
zdołali.— W  Arragonji rojaliści równie się 
dobrze trzym ają ,  zajęli oni mocną pozy­
cję i bory pod Carrascali, nie przepuszczą 
zapewne żadnych depeszów z Madrytu, k tó­
re  dotychczas tym traktem 'tu przybywały. 
Położenie prowincji południowych i zacho­

dnich, jak  się zda je ,  nie jes t  bardziej po- 
cjeszającein dla hiszpańskiego juste  milieu 
ściągają  tam albowiem nowe wojska pod na­
zw^ armji zachodniej obserwacyjnej. Zda­
niem naszem , powodem do środka tego była 
obecność licznych korpusów rojalistowskich 
nad g ran icą ,  które się tam z Królestwa 
L eo n ,  Asturji i Kastylji zwróciły.®

Monitor zawiera artykuł, w którym uspra­
wiedliwia kredyt otworzony dla Ministerjum 
wojny. W ykazu je ,  iż brak, który kredytem 
tym ma być pokry ty , nie jest  tak znacznym 
j a k  go dzienniki oppozycyjne wystawiły. Po 
odtrąceniu d ługów  pozostałych z 2 la t  po­
przedzających, wynosi on jedynie 2,54S,0t)0 
franków.

Tutejszy Monitor umieścił urzędowy rap- 
port jenerała  Desrnichels, pisany z Oran d. 4 
grudnia. Wyrażono w nim; »D nia '2  b. m. 
o godzinie 6 wieczorem, wyruszyłem ztąd na 
czele 2200 ludzi piechoty, 400 jazdy, 100 sa­
perów i 12 dział, dla ukarania pokolenia, do 
którego należą także zabójcy 4ch officerów 
francuzk ich , i razem dla pokonania Abdela 
Cader, który z wyborowćin swojćm wojskiem 
obozuje przed wznnankowanem pokoleniem. 
Lecz zepsute drogi niedozwolily mi udać si-ę 
tam, zmieniłem więc kierunek. Na dwie go­
dziny przed świtem, zatrzymała się kolumna 
w pochodzie swoim. Oddział piechoty z kil­
ku  dzia łam i, został potem wystany przeciw 
pokoleniu Douaire-Zemela , uderzył na jego 
obóz i zapalił go. Następnie wrócił ten od­
dział zzabranemi wołami i baranami do g łó ­
wnej kolumny. Arabowie w przewyższają­
cej sile uderzyli na tę kolumnę, i ścigali j ą  
przez dzień cały, a za każdym razem gdy 
się nieco zbliżyli, bywali odparci ogniem ar- 
tyllerji. W czoraj o godzinie 10 wieczorem, 
przybyło wojsko na powrót do miasta, mie­
liśmy jednego żołnierza zabitego i 25 ranio­
nych. »

YV Tulonie odebrano wiadomość z Algie­
ru pod d . 15 b. ni. że jenerał T reze l  zdawszy 
dowództwo w Bugia pnłkownikowi Duvivier, 
przybył do Algieru. M niem ają tam powsze­
chnie, iż legjon cudzoziemski zajmie w kró t­
ce B l id a , gdzie dowództwo otrzyma jenera ł  
Troubrian t.  Dzieci krajowców uczęszczają 
w znacznej l iczbie do szkół wzajemnego li­
czenia. Młodzi Maurowie i Żydzi uczą się 
języka francuzkiego z wielką łatwością. O - 
statni okrę t ,  który z Francji przybył do Al-
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g ier t t ,  przywiózł zlecenia względem kupna 
znacznej przestrzeni gruntów.

Dnia 9 Stycznia.
Gazety rninisterjałne donoszą o wypadkach 

wHiszpanji co następuje: *ZRajonny z d. 4
piszą, ze wojsko królowej znamienite nad po­
wstańcami odniosło zwycięztwo. Jener: L o- 
renzo zgromadził był w Estella w prowincji 
N aw arra  około 3500 ludzi. Porozstawiawszy 
w nocy 2000 w krzakach otaczających miasto, 
d. 29 grudnia ze świtem zE ste l la  w yruszy li  
w 1500 ludzi pociągnął przeciw powstańcom, 
dzierżącym bardzo mocne stanowisko. Ponie­
waż Koroliści wr dwójnasób byli liczniejsi , 
wystąpili natychmiast, spostrzegłszy nieliczny 
hufiec wojska królow ej, z stanowisk swoich 
na wzgórzach i uderzyli nań zślepem  zaufa­
niem w przemoc swoję. Lorenzo cofnąwszy 
sic w najlepszym porządku zwabił powstańców 
tam , gdzie siły odwodowe stały w zasadzce. 
T e  wypadłszy niebawem , sprawiły nadzwy­
czajne zamieszanie w szeregach nieprzyjaciel­
skich. Słychać, że S00 powstańców legło na 
placu a 700 w niewolę się dostało. Reszta jest 
dzielnie ścigana. Z W itto iji  wyruszyło woj­
sko, aby rokoszanom przeciąć drogę odwrotu. 
Wiadomości z Walencji, Katalonji i Arrago- 
nji brzmią ciągle pomyślnie dla sprawy k ró ­
lowej. S łabe korpusy rokoszan, parte tam 
zewsząd przez wojsko k ró low ej,  nie wznie­
cają więcej żadnej obawy.*

W  piśmie z St. Sebastjan z d. 3 Stycznia 
wyczytujemy : » Położenie prowincji R iskaj-  
skich dowodzi, że o przywróceniu spokojno- 
ści wHiszpanji ani myśleć. Gierylassy Ka- 
rolistowscy gromadzą się pod Aspejtią  a li­
czba ich wzrasta od dnia do dnia. Rząd wy­
siał wprawdzie także z swojej strony wzmo­
cnienia na widownią wojny, ale mimo to ,  
ogół sił zbrojnych jego w prowincjach roko­
szujących niewynosi nad 12,000, zaś Karoli-  
stów tam nierównie więcej. Ponieważ ci j e ­
dnak nie ćwiczeni, pojedyncze tylko tworzą 
oddziały, mogą się przeto też tylko w par­
tyzanckiej wojnie utrzymać, ale jta właśnie 
czyni ich niepokonanymi. Trudności rządu 
w zrastają  mianowicie z przyczyn skarbowych. 
Niezawodną ju ż  te raz ,  że przeszło trzecia 
część mieszkańców państwa wzbraniać się 
będzie opłacać podatki, tak dalece, że rząd 
może w krotce nie będzie w stanie aby opę­
dzić wszystkie wydatki państwa.*

W  giełdzie obiegają  dzisiaj pegłoski b a r -  
dzo niepomyślne dla sprawy królowej. Sły­
chać, że w Madrycie rozruchy wybuchły, 
wywołane przez ostatnie środki ministrów, 
mianowicie zaś przez niesnaski, zachodząca 
od niejakiego czasu między kró low ą re jea-  
t k ą  i^ rządzącą  Juntą .

H I S Z P A N I A .
M adryt 31 grudnia.

Gazety tutejsze piszą: » Gdy królowa j e ­
chała do la G rania , towarzyszył je j  jeden 
z Szanrbelanów, C a rb o n e l , na którego 
z kolei służba prżypadla , i j a k  m n iem a ją ,  
korzystał z tej sposobności, mówiąc w spo­
sobie naganiającym o różnych środkach rzą ­
d u ,  i wystawiając tysiączne niebezpieczeń­
stwa, jeżeliby Panowie Zea i B u rg o s  zosta­
wali przy sterze; pobudzony był (jak się zda­
je) przez stronnictwo, któreby królowę poty 
nie w spierało , poki ona trwać będzie przy 
ścisłych zasadach, oświadczonych w manife­
ście. Niepomyślny skutek tego czynu powi- 
nienby to stronnictwo odstraszyć od wszel­
kiego nowego podobnego k ro k u ;  zaledwo 
bowiem królowa w róc iła ,  zaraz wspomnio- 
ny szambelan otrzymał ro zk az ,  aby w prze­
ciągu pół godziny udał się na wygnanie do 
Grenada. —

Jenera ł  Lorenzo przesłał V ice -k ró Iow r 
Nawarry następujący rapport o bitwie pod 
Los  Aarcos: * W ojsko krolowej poraziło
wczoraj 6000 buntowników w zaciętej, a na­
wet można powiedzieć, okropnej bitwie. Nie­
przyjaciel zajmował mocne stanowisko mię­
dzy N azar i Asarta. W ojsko nasze musia­
ło od godziny 11 z rana do wpół do 4 po połu­
dniu pokonywać trudności, z położenia miej­
sca wynikające, a polem ścigało buntowników 
do późnćj nocy. Djwizje Arragonji i N a ­
w arry , ubiegały się w okazaniu m ę z tw a , i 
niedosyć jest nazwać j e  tylko walecznemu— 
Najbardziej podobało mi się to ,  iż na twa­
rzach żołnierzy ich widać było najw iększą 
determinacją i wierność. Przy okrzykach: 
Niech żyje królowa! karabinami i bagnetami 
swemi rozpościerały śmierć w szeregach nie­
przyjacielskich. Strata nieprzyjaciela była 
ogrom ną; nasza nie je s t  tak  znaczną. Nie- 
mogę Jaśnie W ielm ożnem u panu dokła­
dnie o niej donieść , bo nie mam czasii k a r  
zać j ą  obrachować na pobojowisku. Niech 
Bóg zachowa J W .  Pana. — W  Logrono d. 
31 Grudnia 1833.*


